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Moniuszko.
Stosunek nasz do Moniuszki jako kom- barw 

pozytora, bynajmniej nie został wyczer- 
ny. Obfita spuścizna po nim czeka jeszcze 
na właściwych spadkobierców, którymi do­
tychczasowe pokolenia w całej pełni nie 
były.

Stosunek do dzieł' Moniuszki współ­
czesnego' jemu społeczeństwa był raczej po­
wierzchowny i wynikający z tych osobi­
stych odruchów i wzruszeń, jakie dzieła 
jego w słuchaczach ówczesnych wywoły­
wały, a które miały swe źródła w sensacji, 
jaką był talent Moniuszki i w atmosferze 
polityczno-narodowej epoki. Dla wypły­
nięcia jednak na powierzchnię tych głęb­
szych wartości jakie ma dla naszej kultury 
sztuka Moniuszki i dla ich właściwej oce­
ny, potrzeba było perspektywy, odległości 
i właściwego punktu patrzenia, na tle bo­
wiem naszej twórczości muzycznej zja­
wisko Moniuszki jest odcsobnionem i sku- 
piającem w sobie takie mnóstwo momen­
tów, których treść w innych warunkach 
i środowiskach rozkładana bywa zwykłe 
nie na jednostki lecz na szereg twórców 
i dłuższy okres czasu, że znaczenie tego 
zjawiska rozpościera się na czas dłuższy, 
z biegiem którego uwydatniają się i wy­
chodzą dopiero należycie na jaw bogate 
i różnorakie jego strony.

Spuścizna Moniuszki na tle dzisiejszej 
rzeczywistości polskiej zaczyna nabierać

i zarysów, których dawniej bodaj, 
że się nie dopatrywano, a przynajmniej 
znaczenia ich nie doceniano (podnosząc za 
to momenty inne, dziś dla nas mniej 
ważne).

Dziwnem wydawałoby mówić o rene­
sansie Moniuszki w Polsce, skoro ,,Halka", 
„Straszny Dwór“ i in. nie schodziły nigdy 
z afisza scen naszych. Jednak tak jest, 
i jeśli są pewne przeszkody w uwydat­
nieniu się, tego renesansu i jego szyb­
kim rozwoju, to przeszkody te leżą właś­
nie w tern nieschodzeniu z afisza ,,Halki“ 
i „Strasznego Dworu“ , które dla publicz­
ności naszej stały się zbyt wcześnie „świę- 
tcściami narodowemi“ i zabalsamowanemi 
mumjami, a teatry robią wszystko, 
aby te nieboszczyki czcigodne nie ożyły 
i na własnych nogach nie stanęły. I właś­
nie te leżące na drodze jak kłody, martwe 
„świętości! narodowe" stanowią, główną 
przeszkodę w szybszym rozwoju renesan­
su moniuszkowskiego'. Jednak wiew je­
go się czuje. Idzie on z podświadomych 
głębi mas —  laików i z ożywionego zainte­
resowania fachowych muzyków, którym od­
krycie na nowo Moniuszki przyniesie wiel­
ki pożytek. Znakami wskazuj ącemi na 
wzrost kultu Moniuszki u nas są zapowie­
dziane na ten sezon koncerty moniuszkow­
skie z festiyalem poświęconym jego dzie­
łom na czele, a który odbędzie się z okazji
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20-lecia śląskiego1 Związku Śpiewaczego 
w Katowicach.

W Związku Wielkopolskim wykonane 
będą w tym sezonie: „Milda" (dwukrotnie
przez chóry wiejskie), „Loterja“ (również 
dwukrotnie), ,,Nowy Don Kiszot“ , Sonety 
Krymskie" i „Czwarta Litanja".

Śląsk poświęca Moniuszce cały, ob­
szerny program z Sonetami (w masowym 
chórze) na czele.

Pozostają jeszcze teatry.
Opera warszawska rozpoczęła sezon 

odnowioną z gruntu „Halką", Katowice 
„Strasznym Dworem" a Poznań „Hrabi­

ną". Wykonanie tej opery było dla Po­
znania rewelacją; „Hrabina" zdobyło 
nieoczekiwane powodzenie na które 
złożyło się — oprócz kapitalnych war­
tości samego dzieła —  doskonałe wykona­
nie muzyczne i dobra reżyser ja. Opera 
poznańska wystawi w tym sezonie jeszcze 
„Flisa". Dla pełniejszego powodzenia re­
nesansu dzieł Moniuszki koniecznem jest 
„odkrycie" ich na nowo przez teatry i na­
danie im ram godnych ich wartości i zna­
czenia dla naszej kultury muzycznej.

S ł .  W .

Jugosłowiańskie święto śpiewacze.*)
(Od korespondenta „Kurjera Poznańskiego1'.)

B e o g r a d ,  w lipcu.
Słow ianie jeżdżą! N ajw ięcej w praw dzie 

do Poznania, b o  tam na Pew uce umówili so ­
bie takie grom adne rendez-vous; ale i z tegoż P o ­
znania uczyn iono już nie jeden  w ypad do od leg ­
lejszych  siedzib bratnich szczepów , a zw łaszcza 
podróżu ją  tak o ch oczo  nasze chóry. Popisują się 
ze szczególną dumą w szędzie tam, gdzie już od 
dawna śpiew a się lepiej. A le  to nie szkodzi; 
nauka nie idzie w las i druhy nasze zgasiwszy s ło ­
miany ogień  pop isów  na eksport, zakasują ręka­
w y, czyszczą  gardła, pracują porządnie i rzeczy ­
w iście śpiew ają lepiej. Okazuje się w ięc, że m a­
ją p o  co  jeździć d o  naszych pobratym ców . Taka 
rzeczy  kolej in puncto w yjazdów  śpiew aczych  na­
leży do reguły. P otw ierdza ją całkiem  przeciw ­
na, w yjątkow a im preza, m ianow icie w ystęp p o ­
znańskiego chóru katedralnego w Pradze. W y ­
obrażam  sobie, jak pięknie tam śpiew ali naszych 
Zielińskich, G om ółków , Pękielów  i innych polskich  
m ajstrów polifon ji, jak p od oba li się braciom  C ze­
chom , w ybornym  znaw com  śpiewu chórow ego.

M nie tym czasem  pognało w agabundztw o s ło ­
w iańskie aż do Beogradu na zjazd jugosłow iań­
skich chórów . W ięzy  m iędzysłow iańskie w dz ie ­
dzinie ruchu śpiew aczego są już tak silne, że n ie­
omal każdy w iększy zjazd chórów  ściąga gości z 
innych krajów  słow iańskich. Jak w iadom o zaczęło  
się to w zeszłym  roku w Pradze, k iedy zjechało  się 
w ielką  grom adą w iele  chórów  słow iańskich 
Poznań b y ł św iadkiem  pierw szego w szech - 
słow iańskiego zjazdu śpiew aczego i tak oto  idzie 
dalej. Na przyszłą W ielkan oc spotkam y się zn o ­
wu grom adnie w  Zagrzebiu  na zaproszenie ch or­
w ack iego związku śpiew aczego.

*) Patrz ilustrację w nrze, 9 „Przeglądu M uz."

Polska, która obecnie dzierży prezesurę 
wszechsłowiańskiego związku śpiewaczego, musi 
organizacyjnie tern silniejszy brać udział w ruchu 
zjazdowym, to też i na wewnętrznym jugosłowiań­
skim zjeździe w Beogradzie zanalazła się dele­
gacja polska, złożona z p. dr. Surzyńskiego, pre­
zesa wszechsłowiańskiego związku śpiewaczego 
i niżej podpisanego.

Zjazd beogradzki, k tóry  odbyw ał się w ostat­
nich dniach czerw ca, b y ł w łaściw ie uroczystością  
serbską i zgrom adził też —  z jednym  w yjątkiem  —  
serbskie chóry. U roczystą  okazję dał jubileusz 
75-lecia „P ierw szego B eogradzkiego Tow arzystw a 
Ś p iew aczego", za łożonego jeszcze za niew oli 
osmańskiej. P ośw ięcen ie sztandaru tegoż chóru 
przez m etropolitę beogradzkiego w obecn ości 
przedstaw icieli dworu, akadem ja na cześć chóru 
i w reszcie  koncert tego zespołu  w ypełn iły  p ro ­
gram pierw szego dnia. —  B ył to dzień pierw ­
szego święta Ducha św. w edług kalendarza pra­
w osław nego i z  tej okazji od b y ło  się w cerkw i 
w ielkie nabożeństw o pontyfikalne, trw ające pra­
w ie trzy godziny. D ługotrw ałość zaw iłych  cere - 
monij skracały śpiew y chóru  z Susaka, chóru  kato­
lickiego, k tóry  w imię jugosłow iańskiej jedności 
w ykonał praw osław ne śpiew y liturgiczne. O o s o ­
bliw ej tej gościn ie chóru  chorw ack iego w B eo ­
gradzie i innych miastach Serbji przyjdzie mi 
jeszcze później dod ać szereg szczegółów .

P o akcie pośw ięcen ia  sztandaru uform ow ał 
się p och ód  chórów  i przeszedł przez ca łe  miasto, 
w itany w szędzie serdecznie przez publiczność. Na 
akadem ji składali ch órow i życzen ia poszczególne 
delegacje i jako pierw szy przem ów ił p o  polsku 
p. dr. Surzyński, k tóry jeszcze raz w ieczorem  
w śród  entuzjazmu obecn ych  gratulował chórow i 
i w ręczy ł mu w spaniały w ien iec, zaopatrzony w 
polskie wstęgi.



W  południe tegoż dnia delegacja  polska z ło ­
ży ła  w ien iec na grobie N ieznanego Żołnierza, ro ­
m antycznie p o łożon eg o  na kopcu  A vala , dosyć 
d aleko za miastem. W  akcie  tym uczestniczyli 
też przedstaw iciele jugosłow iańskiego związku 
śpiew aczego.

K oncert chóru-jubilata od był się ze  zrozu ­
miałym akom paniam entem przem ów , w ręczenia  
dyplom ów  i w śród ow acyj publiczności, która d o ­
brze wie, jakie znaczenie n arodow o-w ych ow aw cze  
zasłużone to T ow arzystw o spełn iło  w ciągu 75-le- 
cia sw ego istnienia.

Dziwna to  rzecz, że w śród  chórów  słow iań­
skich, czy  to polskich, czeskich , czy  serbskich, 
czy  chorw ackich  zaw sze tak silne są m om enty 
patrjotyczne w ich  działalności. W spólna też 
nam niedola w czasach  n iew oli jest m oże dzisiaj 
jeszcze tym silnym w ęzłem  uczuciow ym , który nas 
łą czy  i wzrusza, a ty lk o przyjem nie jest zauw a­
żyć, że i ponad grom adzeniem  zasług narodow ych  
chóry w yrabiały  się też artystycznie i zw łaszcza 
na południu S łow iańszczyzny doszły  do p ow aż­
nych rezultatów .

K oncert „P ierw szego B elgradzkiego Tow . Śpie­
w a czeg o " pod  batutą najw ybitniejszego działacza 
śpiew aczego w Jugosław ji p. K osty M anojlovicza 
d ow iód ł w całej pełni, jak pow ażnie pracuje się w 
Jugosław ji nad artystyczną stroną interpretacji 
chórow ej. T o  też chóry nie straciły swej racji 
bytu z chw ilą osw obodzen ia  narodów  do których  
należą, ale przeciw nie stały się pow ażnym  czy n ­
nikiem kulturalnym. P odobny rozw ój obserw uje­
my i u nas w Polsce, w ięc też praca z jed n oczen io ­
wa, w szechsłow iańska na polu  śpiew aczem  n abie­
ra tern w iększego znaczenia.

n .
Drugi dzień beogradzkich  świąt śpiew aczych  

by ł ciekaw ym  przeglądem  jugosłow iańskiej w sp ó ł­
czesnej tw órczości chórow ej i pokazem  spraw ­
ności chórów  serbskich. W yłączn ie  bow iem  serb­
skie zesp oły  brały  udział w zjeździe, zaś ch orw a c­
kie i s łow ack ie  mają odrębne związki i dotąd nie 
udało się u tw orzyć jednolitej jugosłow iańskiej o r ­
ganizacji śpiew aczej. R óżn ice  kulturalne, zw y ­
cza jow e i zw łaszcza  religijne m iędzy p ółn ocn ą  a 
południow ą Jugosław ją stwarzają w tem nie małe 
przeszkody. Czyni się jednak w iele, aby je usu­
nąć, w sposób  m oże nie zawsze szczęśliwy. Z a ­
znaczyłem  już w poprzedniej korespondencji, że 
na beogradzki zjazd przybył też jeden chorw acki 
chór, m ianow icie „Jek a  sa Jadrana" (Echo z nad 
Adryjatyku) ze Susaka. Chór ten nie brał udziału 
w popisach, czem  też zaznaczono —  mimo w oli 
m oże —  w yjątkow y charakter pobytu  tego chóru 
w B eogradzie. Istotnie też bardzo specjalne po- 
ruczono mu zadanie. K atolick i ten chór w ykonał 
m ianow icie liturgiczne śpiew y w czasie mszy pra­
w osław nej w cerkw i. T o  b y ło  zarów no interesu­
jące  jak i artystyczne a ty lko w ątpić m ożna czy  
taki śpiew  w ystarczy jako m om ent uczuciow y do 
zniesienia różn ic religijnych. W szak ci śpiew acy 
ze  Susaka nie tylko nie m ogą się orjentow ać w

rytuale praw osław nym , ale naw et słów  słow iań­
skiej liturgi nie umieją dobrze w ym aw iać. W  każ­
dym razie w yrażono pow szechne zadow olen ie i 
uznanie z pow od u  tego aktu kurtuazji w yznanio­
w ej. Że miał on znaczenie narodow e i do pew nego 
stopnia naw et polityczne, zobaczym y następnie. Z 
chórem  tym udamy się bow iem  na w ycieczk ę  po 
starej Serbji aż praw ie ku granicy G recji.

Pow racając do chórów  serbskich, które p o ­
pisyw ały się w B eogradzie, podkreślić trzeba ich 
rzeczyw iście  artystyczny poziom , na ogó ł w yższy, 
aniżeli u nas. Szczególn ie prow incjonalne chóry 
wykazują w iele am bicji do osiągnięcia w yników  
praw dziw ie artystycznych . Są to zesp o ły  liczeb ­
nie dosyć słabe, natomiast technicznie w ysoce  d y ­
scyplinow ane, w ykazują  też dużo zrozum ienia dla 
m iękkości brzm ienia zesp ołow ego . Przew ażnie 
zaw odow e k ierow nictw o zapewnia tem  bardziej 
w yłączn ie  artystyczny kierunek pracy  w ju gosło­
w iańskich chórach  a sprzyjają tem u n ietylko o b y ­
w atelskie n iejako cn oty  poszczególn ych  członk ów  
ich w ysokie poczucie  obow iązku  w ob ec  pracy  w 
zespole, ale i p iękny pow szechn ie m aterjał g ło ­
sów  z niskiemi basami jako specjalnością. Także 
pow ażny procent członków -inteligentów  jest orga­
nizacyjnie bardzo korzystnym  czynnikiem , to też 
regulamin pracy  jest mądrze zadysponow any i 
przez w szystkich  skrupulatnie przestrzegany.

Na czele  p ierw szego beogradzkiego T ow . Śpie­
w aczego  stoi jako prezes w ybitnie zasłużony p u ł­
kow nik p. Radom ir E lezow icz, sam gorliw y śp ie­
wak. Na cze le  chorw ackiego zw iązku śp iew acze­
go w Zagrzebiu widzim y jednego z najlepszych mu­
zyków  jugosłow iańskich , b. d ługoletniego d yrek ­
tora opery  zagrzebskiej, ucznia M asseneta p. Ni- 
co la  Fallera. W ielu  dyrygentów  chórów  prow in ­
cjonalnych to przew ażnie profesorow ie  konserw a­
toriów  lub dyrygenci op erow i itp. N ic też dziw ­
nego, że i repertuar, jaki ch óry  te w ykonują jest 
technicznie bardzo trudny a przytem  m uzycznie 
w artościow y. K om p ozycje  te utrzymane są prze­
w ażnie w stylu um iarkowanie now oczesnym  i p rze ­
w ażnie też napisane są z zrozum ieniem brzm ienia 
chórow ego. W arto, żeby  i nasze chóry zaintere­
sow ały  się utworami takich jugosłow iańskich mu­
zyków  jak K osta M anojlovic, Emil Adam ie, Kristo 
Odak, dr. M ilojevic, A nton  L ajovic, Josip  Sla- 
venski i ze starszych Stefan M okranjanc.

Popisy konkursow e trw ały ca ły  dzień. Jury 
zw ażało na każdy szczegół n. p. na postaw ę fi­
zyczną chóru, na p roporcję  liczebną g łosów , na 
spraw ność utrzymania tonacji. Po każdym  śp ie ­
w ie porów nyw ano przy fortepianie w ysok ość k oń ­
cow eg o  tonu i okazyw ało  się zazw yczaj, że chóry 
śpiew ały idealnie czysto.

Na kon cercie  w ieczorow ym  w ystąpiły  nagro­
dzone chóry, oklaskiw ane entuzjastycznie przez 
tłum nie zebraną publiczność. W ręczon o  przytem  
w iele dyplom ów  pam iątkow ych  zasłużonym  cz ło n ­
kom  różnych  chórów  jugosłow iańskich, ch cąc i w 
ten sposób podkreślić dążenie d o  jednolitej orga­
nizacji śpiew aczej na terenie S. H. S.
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C iekaw y p od  tym w zględem  szczegół za ob ­
serw ow ałem  na bankiecie dla delegatów  chórów . 
Znalazł się tam bow iem  i chór n iem iecki „F roh - 
sinn" z N ow ego Sadu, śpiew ający po niem iecku 
i noszący przepaski o narodow ych  barw ach jugo­
słowiańskich. Śpiew aków  tych  przyjm ow ano n ie­
zw ykle serdecznie i czu ło  się dobrze, że ta n ie­
m iecka m niejszość nie stanowi żadnego problem u 
w państwie S. H. S. Zresztą N iem cy ci tak się 
zasłuchali w m ow ie serbskiej, że gdy śpiewali po 
niem iecku, długo nie byłem  pew ny czy  to djalekt 
serbski czy  jakiś inny słowiański. T ak to  „zm ię­
k li" w śród tej w iększości słowiańskiej.

O gółem  w ziąw szy, zjazd beogradzki nie p rzed ­
stawia! się na zew nątrz szczególn ie okazale, co  
d ow od ziło  pew nej liczebnej słabości organizacji

śpiew actw a serbskiego, natomiast artystycznie dał 
bogaty wynik, zarów no, jeżeli idzie o  poziom  ch ó ­
rów , jak i o  w artość w ykonanych  utw orów . Dla 
delegacji polskiej bliższe poznanie pracy  serb­
skich chórów  b y ło  p od  w ielom a w zględam i p ou ­
cza jące  i n iejedno m ożnaby zastosow ać u nas z p o ­
w odzeniem , zaś ze strony organizatorów  zjazdu, 
głów nie ze  strony p. M anojlovica, okazano nam 
tyle serdeczności i praw dziw ie słow iańskiej g o ­
ścinności, że i ten now y, acz słaby ty lko w ęzeł 
przyjaźni polsko-jugosłow iańskiej, nawiązany na 
terenie śpiew actw a w B eogradzie nie pozostanie 
z pew nością  dla obu  stron bez znaczenia a dla nas 
jeszcze  i w szczególn ie miłej i w dzięcznej p a ­
mięci.

Zygmunt Latoszewski.

Konkursy kompozytorskie.
Zarząd Główny Wielkopolskiego Związku

Kól śpiewaczych z okazji 40-lecia swego
istnienia, przypadającego w r. 1932, ogłasza
niniejszem konkurs kompozytorski na

d z i e ł o  c h ó r a l n e  z  o r k i e s t r ą  i s o l i s t a m i ,
na następujących warunkach:
1. Utwór może być w formie oratorjum 

(świeckiego lub religijnego), kantaty, suity 
ballady itp.; pozostawia się kompozyto­
rom zupełną pod tym względem swobodę.

2. Do tekstu (wartościowego) autorów pol­
skich (bez ograniczenia epoki), z ewentl. 
uwzględnieniem tekstów biblijnych i lu­
dowych.

3. Czas trwania: minimum 20 minut, maxi- 
mum trzy kwadranse.

4. Konkurs dotyczy tylko kompozytorów- 
polaków w kraju i zagranicą.

5. Termin nadsyłania prac 31 grudnia 1930 r.
6. Prace winny być opatrzone w godło, 

uwidocznione również na zamkniętej ko­
percie, zawierającej imię, nazwisko i adres 
kompozytora.

7. Skład orkiestry dowolny (w ramach sym­
fonicznej, w ostatecznym razie dętej), chór 
zasadniczo mieszany, liczba solistów: do 
czterech.

8. Nagród pieniężnych pięć: pierwsza 10.000, 
druga 7.500, trzecia 5.000, czwarta 3.000, 
piąta 2.000 zł.

9. Utwory nagrodzone stają się własno­
ścią Wielkopolskiego Związku Kół śpie­
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waczych z uwzględnieniem praw amo.-- 
skich.

10. Należy nadsyłać utwory nigdzie dotąd 
nie wykonywane.

Ml.
a) Zastrzega się prawo nabycia wyróż­

nionych, choć nie nagrodzonych utwo­
rów.

b) Nagrodzone i wyróżnione utwory będą 
wykonane na festivalu jubileuszowym 
Wjkp. Związku w r. 1932 w Poznaniu.

c) Rozpatrywane będą utwory tylko o wy­
sokim poziomie artystycznym i tech­
nicznym.

d) Sąd konkursowy stanowić będą wy­
bitni muzycy s ł o w i a ń s c y .

e) Uprasza się o nadsyłanie oprócz par­
tytur również i wyciągów fortepiano­
wych p. adres.: Wielkopolski Związek 
Kół śpiewaczych — Poznań, ul. Marsz. 
Focha 50, z dopiskiem „Na konkurs'1.

Z a r z ą d  G ł ó w n y  
Wlkp.  Z w i ą z k u  K ó ł  ś p i e w a c z y c h .
Poznań, 22. X. 1929 r.
Uprasza się wszystkie czasopisma i dzien­

niki o przedruk.

Komitet kasy im. Henryka Melcera ogła­
sza konkurs im. Leopolda Kronenberga na 
utwór muzyczny,którym może być: symfonja, 
poemat symfoniczny, suita orkiestrowa, kon­
cert fortepianowy, skrzypcowy, lub koncert



wiolonczelowy. Nagrody wyznacza się dwie: 
pierwsza w wysokości 5000 złotych, druga 
3000 zł. Termin nadsyłania prac konkur­
sowych upływa z dniem 1 czerwca 1930 r. 
Prace należy nadsyłać pod adresem: „Ko­
mitet kasy im. Henryka Melcera, Warszawa, 
Filharmonja, z dodaniem na adresie: „Kon­
kurs im. Leopolda Kronenberga". Prace po­
winny być opatrzone godłem, do prac na­
leży dołączyć zapieczętowaną kopertę, ozna­
czoną tern samem, co praca, godłem i za­

wierającą adres i nazwisko autora. Na 
konkurs należy przesyłać utwory, nigdzie 
dotychczas nie wykonywane i nie ogłoszone 
drukiem. Przeznaczony na konkurs utwór 
powinien być przesłany w partyturze.

Nagrody konkursowe ufundowano z sum, 
przeznaczonych przez sp. akc. „Filharmonja 
Warszawska" i przez kasę imienia Henryka 
Melcera.

Nazwiska członków sądu konkursowego 
ogłoszone będą niebawem.

„W ieniec" czyli „D o ży n k i".
Chór „H alka" z Poznania w ystąpił z trad ycy j­

nym „W ień cem ” w ogrodzie Strzeleckim  na S ze­
lągu w Poznaniu. „W ie n ie c" w ykonano w no- 
wem opracow aniu  St. Kwaśnika.

Istnieje kilka opracow ań  na chóry i orkiestrę 
tego obrzędu  ludow o-dw orsk iego ale żadne z nich 
na uwagę nie zasługuje. O pracow anie Kwaśnika —  
aczkolw iek  b. proste, a czasami m oże naw et zbyt 
proste i pobieżne —  jest pierwszem , które daje 
jakąś ca łość  uporządkow aną, gram atycznie opra ­
cow aną, o fakturze chóralnej prostej i dla każde­
go chóru dostępnej a dobrze brzm iącej, porządnej 
instrumentacji i sensownym  układzie ogólnym . —  
Jednem  słow em  odznacza się ono temi zasadnicze- 
mi zaletami, których  brak wszystkim  innym opra­
cow aniom , znajdującym  się w obiegu pom iędzy 
chóram i W ielkopolsk i, Pom orza i Śląska (o in­
nych dzielnicach  me umiem w tej kwestji nic p o ­
w iedzieć). W ykonanie tym razem  b y ło  rów nież 
dalekie (w dodatniem  znaczeniu) od  tego, c o  się 
zw ykle dotąd w idzia ło gdzieindziej.

Spokojne i umiejętne kierow nictw o dyrygen ­
ta R ucińskiego nadało całem u w idow isku przebieg 
spokojny i precyzyjny. Chóry śpiew ały czysto, 
rytm icznie i dobrze brzm iały —  chociaż jak na 
w idow isko p lenerow e (na pow ietrzu) przydałby się 
chór trzy razy w iększy. —  Orkiestra grała w yjąt­
k ow o czysto  i dyskretnie, nie głusząc śpiew aków , 
co  przypisać należy rów nież fachow em u k ierow ­
nictw u dyrygenta. Jednem  słow em  b v ło  to miłe 
i sym patyczne pod  każdym  w zględem  w idow isko 
i tak dalekie od  tej niezaradności i ogólnego n ie ­
porozum ienia, jakie zw ykle obserw ow aliśm y na 
tego rodzaju im prezach dotychczas.

P ierw sze to popraw ne opracow an ie i w y k o ­
nanie „D ożyn ek ", nie w yczerpu je  jednak jeszcze 
kw estji —  ujawnia ją raczej dop iero  i skłania do 
zajęcia  się tem atem obrzędów  ludow ych  w ramach 
szerszych  i w zastosow aniu do potrzeb  polskiej o r ­
ganizacji śpiew aczej, która ^  pierw szym  rzędzie 
pow ołana jest do popularyzow ania w dobrej i ar­
tystycznej form ie tej żyw ej i barwnej tradycji ja ­
ką jest każdy —  nie ty lko „D ożyn k i" —  obrzęd

ludow y. Na tę dziedzinę k om p ozytorow ie nasi nie 
zw rócili należytej dotąd uwagi. A  jest ona prze­
cież niesłychanie w dzięcznym  i zajmującym te ­
matem.

Ze względu na to, że każda po ła ć  kraju ma 
swe odrębności w traktowaniu tego samego te ­
matu obrzęd ow ego, pożądanem  b y łoby , aby dla 
zachow ania tych  cech  regjonalnych, k om p ozyto ­
row ie utrwalali je w sw ych opracow aniach, p o ­
św ięconych  jednej z okolic. W  ten sposób m ogły­
by  pow stać „D ożyn k i" śląskie, kaszubskie, m azo­
w ieck ie, w ie lk ooolsk ie  i t. d.

Nasze zw iązki m iałyby świetną okazję do roz­
w inięcia pożytecznej inicjatyw y, ogłaszając kon ­
kursy kom pozytorskie na te tem aty.

„D ożynk i" b iorę ty lko dla przykładu raczej, 
pon iew aż obrzęd  ten nie jest rasow o ludowym , a 
to z pow odu  mieszaniny obrazów , które się nań 
składają (dwór, cyganie, żydzi i służba dworska). 
Poza „D ożynkam i" istnieje przecież ca ły  szereg 
obrzędów  typow o ludow ych , których  utrwalenie 
i rozpow szechnian ie jest potrzebą  p iekącą  ze 
względu na zanik kultyw ow ania w śród ludu m o­
tyw ów  m uzycznych, tow arzyszących  tym ob rzę ­
dom. Dla kom pozytorów  b y łb y  to znów niezm ier­
nie ciekaw y i w dzięczny temat, k tórego  rozw i­
n ięcie za leżałoby  od  indyw idualności k om p ozy ­
tora i m ogłoby iść w  kierunku czy  to w idow iska 
p lenerow ego o  fakturze prostej a artystycznej i z 
uwzględnieniem  mas jako w yk on aw ców , czy  estra­
dowym , czy  w reszcie scenicznym .

Tem atów  takich jest podostatkiem  w  S o b ó t­
kach, Jasełkach, przebogatych  w eselach  różnych  
okolic, różnych  regjonalnych  uroczystościach  i o b ­
chodach  ludow ych.

Trzeba je ty lko w ynieść na św iatło dzienne 
i w ykorzystać w szechstronnie, a zd ob y ć m ożem y 
bogatą i barw ną literaturę, która pracy naszego 
śpiew actw a nadać m oże kierunek swoisty, w ni- 
czem  do ob cych  organizacyj śp iew aczych  nie p o ­
dobny a dla kultury polskiej b. pożyteczny .

St. W .
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Wiadomości bieżące.
Warszawa. Sezon w Filharm onji rozp oczą ł 

się koncertem  pośw ięconym  m uzyce polskiej. D y­
rygow ał Bojanow ski a solistą by ł Zygmunt Sto- 
jowski, k tóry  odegrał sw ój II koncert fortep iano­
wy. Stojow ski, cen iony kom pozytor i w ybitny 
pedagog m ieszka stale w N ow ym  Jorku i w kraju 
jest rzadkim gościem .

Zaraz na początku  sezonu na program ach 
k on certów  Filharmonji znalazły się dwa utwory 
poznańskich kom pozytorów , a m ianow icie: „K o n ­
cert" na głos z orkiestrą Z. Kasserna i „C hm iel" 
W iechow icza . W  operze odbyła  się interesująca 
prem jera trzech  krótkich  baletów  (dw óch  p o l­
skich i jednego jugosłow iańskiego) •—  „P ierot" 
Rathausa, „K lek s" M acury i „S erdu szk o" Bara­
now icza. W ystaw ienie baletów  tak m uzyczne, 
(dyr. Bojanowski) jak i sceniczne (dekoracje D ra­
bika) stało na b. w ysokim  poziom ie.

Poznań. R uch m uzyczny zapow iada się w tym 
sezon ie interesująco. Ruchliw a dyrekcja  opery  
zapow iada szereg now ości. Po ostatniej prem je- 
rze „T w a rd ow sk iego” R óży ck iego  od by ły  się dal­
sze dw ie: w znow ienie „B lanchefleur" K ienzla
i „H rabina M arica", operetka Kaltnana. W  „B lan ­
chefleur" głów ne partje pow ierzone by ły  dwojgu 
znakom itym  w ykonaw com : F edyczkow sk iej i W o ­
lińskiemu; w „M ar icy " w ybiła  się na pierw szy 
plan świetna G rabow ska.

Filharm onja poznańska w znow iła  swą działal­
ność i rozp oczę ła  sezon koncertem  sym fonicznym  
p od  dyr. W ojciech ow sk ieg o  i ze  w spółudziałem  
pianisty Lisickiego.

W  Państw ow ym  K onserw atorjum  skończyło  
się w reszcie  prowizorjum  dyrektorskie. M inister­
stw o zam ianow ało dyrektorem  Czesław a Marka, 
w ybitnego kom pozytora, pianistę i pedagoga, m ie­
szkającego dotychczas w Zurychu. S ylw etkę jego 
podam y w nast. num erze, jak rów nież podobiznę 
prof. R aczkow sk iego, k tóry opuścił Poznań prze ­
nosząc się d o  W arszaw y.

W ielk opolsk a  Szkoła  M uzyczna (dyr. Br. P io ­
trowski) rozw ija  się znakom icie dając naukę prze­
szło 500 uczniom.

Śpiew actw o poznańskie przygotow uje szereg 
interesujących  k on certów  z w ielk iego repertuaru.

Z solistów  w ystąpili dotych czas: Sari, K w in­
tet H olenderski, Dubiska (z udziałem  Łukasiew i- 
cza), H oehn i K w artet Guarneri.

Pierwszy Kongres Liturgiczno-Muzyczny 
w Poznaniu.

O dbył się trzydniow y (10, 11, 12 września) 
zjazd m uzyków  kościelnych  z całej Polski z licz ­
nym udziałem  duchowieństw a, biskupów  i kardy­
nała prymasa na czele. Z jazd zw ołany b y ł w c e ­
lach organizacyjnych, tyczą cych  g łów nie bytu  o r ­
ganistow skiego. O dbyło  się szereg posiedzeń  
i w yg łoszon o  kilka referatów  zw iązanych  z muzyką 
kościelną, a przytem  organizatorow ie przeprow a­
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dzili szereg koncertów  religijnych z udziałem  ch ó ­
rów  m iejscow ych  i zam iejscow ych, które w y k o ­
nały bogaty program  polski i kilka dziel z kla­
sycznej literatury kościelnej (Palestrina, V ittoria, 
Orlando Lasso Casciolini). Liczne nabożeństw a 
uśw ietnione b y ły  w zorow em i produkcjam i mu- 
zycznem i, z k tórych  najokazalej w ypad ła  msza 
w dzień otw arcia kongresu w k oście le  B ożego 
Ciała i msza w dzień zam knięcia w katedrze. 
P ierw szego dnia poznański chór zb iorow y pod  dyr. 
N ow ow iejskiego w ykonał świetną „M issę Domini- 
calis" ks. J. Surzyńskiego i zm ienne części gre- 
gorjańskie a ostatniego znów  ch ór katedralny 
ks. dr. G ieburow skiego w ykonał m ajestatyczną 
„M issę Papae M arcelli" Palestriny. W ykonanie, 
szczególn ie w katedrze stało na bardzo w ysokim  
poziom ie. P ozosta łe  produkcje, jak podczas 
otw arcia kongresu i tegoż dnia na kon cercie  w ie ­
czornym , gdzie brały  udział różne chóry k oście l­
ne Poznania i prow incji w ykazały chw alebne w y ­
siłki i staranną pracę nad podniesieniem  poziomu 
muzyki religijnej i jeśli praca pójdzie w ytrw ale 
w tym kierunku naprzód, to spodziew ać się m oż­
na w przyszłości dobrych  rezultatów .

D obrym  objaw em  b y ło  zainteresow anie oka­
zywane dla prac kongresu ze strony duchow ień ­
stwa i w yższych  w ładz kościelnych . O bie strony 
zdają sobie spraw ę z tego, że koniecznem  jest 
skoordynow anie w ysiłków , aby zaniedbaną u nas 
n ieco  m uzykę kościelną i jeszcze w ięcej zan iedba­
ną kw estję bytu organistów  w pom yślnym  sensie 
rozw iązać i skutecznie popchnąć w rozw oju  na­
przód. Nie znam y rezultatów  obrad, mamy jed ­
nak nadzieję, że, przyczyn iły  się one walnie do 
w yjaśnienia i uregulowania —  przynajmniej w 
przyszłości —  szeregu palących  spraw, które s to ­
ją na przeszkodzie pom yślnem u rozw oju  naszej 
m uzyki kościelnej.

P oza w ystępam i chórów , usłyszeliśm y także kilka 
produkcyj organow ych  w w ykonaniu prof. R ut­
kow skiego z W arszaw y, prof. Pawlaka z P ozna­
nia i p. H erm ańczyka z Pelplina. O prócz tego 
prof. Rutkow ski i dr. Zieliński w ygłosili fachow e 
referaty.

Katowice. D yrektorem  n ow ego K onserw a­
torjum P aństw ow ego w K atow icach  jest —  jak 
w iadom o —  W ito ld  Friemann ze  Lw ow a. 28 w rze­
śnia w  obecn ości w ładz od b y ło  się uroczyste otw ar­
cie now ej p laców ki. Program  otw arcia  w ypełn iły  
produkcje  sił profesorskich . N ow ej p la ców ce  ży ­
czym y pięknego rozw oju.

H. Opieński obch odzi 13 stycznia 1930 r. swe 
60-lecie.

A. Wieniawski napisał now ą operę  kom iczną 
p. t.: „K ró l-K och a n ek “  do ilbretta F abry 'ego (treść 
z życia  A ugusta II Sasa).

Maklakiewicz k oń czy  k on cert w iolon czelow y, 
oparty na tem acie gregorjańskim .



Niekraszowej fragm enty z „O ratorjum " będą 
w ykonane w najbliższym czasie na kon cercie  w 
Poznaniu i W arszaw ie. N iekraszow a jest m łodą 
i bardzo uzdolnioną kom pozytorką  warszawską.

K. Sikorski pisze III sym fonję.
Z. Kassern pracuje nad cyklem  pieśni s o lo ­

w ych  z orkiestrą i nad operą „D an iel" (do W y ­
spiańskiego).

Wiechowicz kończy  cyk l minjatur chóralnych 
do słów  Porazińskiej i instrumentuje utw ór sym ­
foniczny z chórem .

Kraków. Polska Akademja Umiejętności p o ­
wołała do grona swych członków dra Adolfa Cby-

Kronika
,,E c h o “  K rakow skie obchodzi w listopadzie 

10-lecie po łączone  z jubileuszem sw ego dyrygenta 
W allek -W alew sk iego

„H  a s ł o "  poznańskie w y jecha ło  na koncerty  
do Rumunj i.

,,S t a b a t M  a t e r" Szym anow skiego w ykona 
w W arszaw ie 7. XI. chór poznańskiego K onserw a­
torium p od  dyr. W ł. R aczkow skiego.

„K  o ł o  Ś p i e w a c k i e  P o l s k i  e “ łącznie 
z chórem  im. Chopina przygotow uje „Psalmus 
H ungaricus" K oda ly ‘ego i fragm enty z „O rator­
ium " N iekraszowej.

„ C h ó r  i m.  M o n i u s z k i "  w Poznaniu przy­
gotow uje „S on ety  K rym skie" Moniuszki.

* „ O g n i w o "  chór w K atow icach  ze  w sp ó ł­
udziałem  m iejscow ej ork. symf. urządził na rzecz 
pom nika M oniuszki koncert sym foniczny z nast. 
program em : C zajkow skiego —  R om eo i Julja,
poem . symf. G riega —  koncert fort. (Lewinger). 
M oniuszki —  Sonety krymskie. B eethovena —  C i­
sza m orska i szczęliw a p oróż  i Fantazję C moll 
z chórem  i fortepjanem . D yrygow ał Stoiński.

ŚPIEW ACTW O SŁOWIAŃSKIE.
Z j a z d  s ł o w i a ń s k i  w Z a g r z e b i u .  

„G lasben i V jesn ik“ , organ związku chorw ackiego 
ogłasza program  zjazdu słow iańskiego i zw iązko­
w ego, który  odbęd zie  się na W ielkan oc 1930 r. w 
Zagrzebiu. Podajem y streszczenie:

Wielka sobota 19. 4.
Zaw ody najlepszych chórów  związku ch or­
w ackiego.

Wielka niedziela 20. 4.
O tw arcie Zjazdu przedpołudniem . T e  Deum. 
U roczysty  pochód . W ystępy chórów  z b io ­
row ych  Związku chorw ackiego (chór męski 
3 000 śpiew aków  —  chór mieszany 5 000). 
U roczyste  posiedzenie. Popołudniu : W y stę ­
py  i zaw ody poszczególn ych  chórów  ch or­
w ackich  obecn ych  na Z jeździe,

bińskiego, profesora m uzykologji i dziekana W y ­
działu H um anistycznego U niwersytetu lw ow skiego.

Lwów. Tow arzystw o N aukow e w e L w ow ie 
w ybra ło  swym  członkiem  dra. M arję Szczepańską, 
st. asystentkę Instytutu M uzykologicznego i lek - 
torkę harmonji i kontrapunktu w  U niw ersytecie 
lwowskim , oraz nauczycielkę przedm iotów  te o re ­
tycznych  w Szkole m uzycznej im. I. J. P aderew ­
skiego w e L w ow ie. —  R ada W ydzia łu  Humani­
stycznego U niwersytetu lw ow skiego pow oła ła  
prof. dra. A . Chybińskiego na P rzew odn iczącego 

- Komisji Egzam inów M agisterskich W ydziału  Hu­
m anistycznego.

chóralna.
Poniedziałek 21. 4.

Dalszy ciąg zaw odów  od godz. 8 rano. O godz. 
10 w ystępy chórów  słow iańskich. Popołudniu: 
Z aw od y  chórów  okręgow ych  Związku ch or­
w ack iego o z ło ty  puhar tegoż związku. W ie ­
czór : O głoszen ie wyniku zaw odów  i zabawa.f "'W#

Wtorek 22. 4.

D alszy ciąg Zjazdu słow iańskiego. U roczy ­
stości odbędą  się: w Teatrze N arodow ym ,
K onserwatorium , S okole  i w e wszystkich sa­
lach tow arzystw  śpiew aczych  Zagrzebia. B liż­
szych szczegółów  brak.

D e p e s z e .  Zagrzeb. Kom itet organizacyjny 
Zjazdu w Zagrzebiu do prezydjum  Związku s ło ­
w iańskiego: „C horw ack i zw iązek śpiew aczy ro z ­
p oczą ł prace organizacyjne związane z w ielkim  
festiwalem  śpiew aczym , który by ł postanow iony 
na w szechsłow iańskim  kongresie w Poznaniu, 
a który ma się od b y ć na W ielkanoc 1930 r. w Z a ­
grzebiu. Z p ierw szego zebrania kom itetu organi­
zacy jnego zasyłam y serdeczne pozdrow ien ie z 
prośbą o zaw iadom ienie w szystkich  zw iązków  s ło ­
wiańskich o tym zjeździe. Program festivalu w y ­
ślemy w najkrótszym  czasie. N ikola Faller, p re ­
zes C horw ackiego Zw . Śpiew,

—  Belgrad. „D elegaci V. zjazdu jugosłow iań­
skiego zw iązku zasyłają prezydjum  S łow . Związku 
Śpiew, pozdrow ien ie i w yrażają życzen ie, aby je ­
dyny zw iązek śp iew aczy  w olnych  państw słow iań ­
skich przyczyn ił się do rozkw itu kultury m uzycz­
nej i jedności duchow ej w szystkich państw i ca ­
łego  słow iaństwa. Sekretarz generalny K osta 
M anojlow icz. Prezes zjazdu Dr. Dusan Putnik.

C z e c h o s ł o w a c j a .  U biegły  sezon  za ­
znaczył się częstem i w yjazdam i ch órów  za grani­
cę, k tórą  odw ied ziły  chóry: im. Sm etany, K riż- 
kovskiego, N auczycieli praskich, Typografja  i H la- 
hol praski (vinogradzki), k tóry  kon certow ał w P o l­
sce  i Jugosławji.
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—  Chóry ,,Perstyn“ i „L udm iła" z Pardubic 
w ykonały  w spólnem i siłami a otw artem  miejscu 
w K unetyckiej G órze „Sprzedaną narzeczoną", 
operę  Smetany.

—  „B eseda Brnenska" brała udział w festi- 
valu m iędzynarodow ym  w G enew ie, gdzie w y k o ­
nała „M szę glagolską" Janaczka i „M ad ryga ł" 
K osto  Odaka z w ielkiem  pow odzen iem , w ydając 
przy tej okazji piękną broszurę propagandow ą 
z fotografjam i i program am i sw ych  koncertów .

—  „V lastim ila“ , znany nam ze zjazdu słow iań­
skiego chór żeński z Prostejova  obch odził swe 
60-lecie. U roczystość odbyła  się p od  p rotek to ­
ratem miasta i uświetniona była  udziałem  chórów  
zam iejscow ych  z bogatym  program em  k on certo ­
wym . W ykonano m. in. oratorjum  „Św. Ludm iła" 
(dawane przez ten sam chór z Bratislavy i w P o ­
znaniu) i „P ieśń  bohaterską" Dvoraka. Chór-ju- 
bilat, pod dyr, swej zasłużonej k ierow niczk i D ocka- 
lovej w ypełn ił w ieczór  swemi produkcjam i,

—  Z okazji jubileuszu kom pozytora  F o e i -  
s t e r a  omawia „V estnik  P ev eck y “  w specjalnym  
artykule kantatę „C tyri bohatyri" zasłużonego dla 
śpiew actw a i kultury muz. C zechosłow acji tw órcy. 
(Z kantatą tą powinniśm y się zapoznać!) O prócz 
tego znajdujem y w yliczen ie  niezm iernie bogatego 
dorobku  chóralnego tego kom pozytora. A  d o ro ­
bek ten przedstaw ia się w cyfrze 50 obszernych 
zb iorów  chóralnych  (nie p o jed yń czy ch  ty lko u tw o­
rów ), przyczem  autor artykułu zapow iada ciąg 
dalszy.

—  Najm niejszy szczep słow iański S e r b o ­
w i e  Ł u ż y c c y  (zam ieszkujący Saksonję) mają 
sw oją organizację śpiew aczą, która należy do C ze­
ch osłow ack iego  Zw. Śpiew, jako organizacja au­
tonom iczna. Czesi opiekują  się łużyczanam i gor­
liw ie i często  jeżdżą  do nich z koncertam i, u trzy­
mując stały kontakt. U siebie na koncertach  w y ­
konują rów nież pieśni łużyckie. W łaśn ie czy ta ­
my w organie śpiew actw a czech osłow ack iego  o 
w ydanych  w Budziszynie zbiorkach  pieśni łu ży ­
ckich  autorów : K o c o r a  —  na chór męski, m ie­
szany i żeński (4 zeszyty): B j a r n a t a  K r a w ­
c a  —  cztery  bogate  zbiory, m iędzy niemi pieśni 
ludow e a także spora ilość oryginalnych pieśni 
d o  tekstów  p oetów  łu życk ich ; D r . P i ł k a  —  
bogate zb iory  pieśni ludow ych  (ok o ło  70) i z e ­
szyt kw artetów  na chór m ęski; C z e r n e g o  i in. 
F i e d l e r  w ydał „T ow arsny spew nik za srbski 
hrad". W  D reźnie w yszed ł śpiew nik „K hw atajce 
a spew a jce" —  p od  red. K raw ca, który  to działacz 
m oże udzielić inform acyj co  do literatury i dz ie ­
jów  śpiew actw a łużyck iego. (Dresden, Feldher- 
renstr. 6 Bjarnat K raw c-Schneider.)

O dbyła się w Zahorju u roczystość odsłon ięcia  
pom nika działacza narodow ego łużyck iego K  o - 
c o r a .  Jest to pierw szy pom nik działacza na­
rod ow ego  na Łużycach. W  u roczystości w zięły  
udział chóry łużyckie, w ykonując bogaty program 
pieśniarski.

ŚPIEW ACTW O NIEMIECKIE.

—  W  N orym berdze od b y ł się zjazd chórów  
m ęskich Rzeszy. Z okazji tego zjazdu ogłoszony 
by ł konkurs kom pozytorski, k tórego w ynik uw a­
ża prasa fachow a za bardzo słaby. Na 2100 u tw o­
rów  zakw alifikow ano ty lko 50 do b liższego roz ­
patrzenia, ale poziom  i tych  w ybranych  utw orów  
by ł nie w ysoki. Prasa w yciąga z tego wniosek, 
że zainteresow ania do chórów  m ęskich pom iędzy 
pow ażnenr kom pozytoram i niema w cale. Fakt 
ten potw ierdza zresztą i to, że w Szwajcarji i H o- 
landji jest silny prąd do łączen ia  chórów  żeńskich 
z męskiem i, a to  z pow odu  braku literatury na 
tego rodzaju zespoły , jak rów nież i z braku za­
interesow ania ze strony publiczności dla produk- 
cyj zesp ołów  jednostronnych. P oz :om produk- 
cyj na zjeździe b y ł pod obno rów nież bardzo n ie­
jednolity i nie w ykazujący zbytniego poziom u ani 
rozw oju. Św iadczy to najw ym ow niej o kryzysie 
zesp o łów  złożon ych  z „v o ce s  aequales". Jest to 
zupełn ie zrozum iałe, pon iew aż środki ich są 
ograniczone i krępują bardzo kom pozytorów , 
którzy  w olą  korzystać z n ieograniczonych  m ożli­
w ości chórów  m ieszanych. Stąd też taka ob fi­
tość dzieł na chóry m ieszane i w szystkie w arto ­
ściow e dzieła  pisane są na tego rodzaju zespoły .

—  W  1932 r. odbędzie  się w ielki zjazd śpie­
w aczy  w szechniem iecki w e Frankfurcie. Pisma 
naw ołują już do intensyw nych przygotow ań.

—  W  Darm stacie od był się drugi hesski zjazd 
śpiew aczy ku uczczeniu  działalności kom pozytora 
A rn olda  M endelssohna. W ykonano szereg jego 
dzieł z udziałem  chórów  m asow ych. Śpiew aków  
zjecha ło  przeszło 20.000. A rn old  M endelssohn na­
leży do w ybitnych  i g łośnych  kom pozytorów  
chóralnych  niem ieckich.

—  W iedeński „C hór N auczycielsk i" od był p o ­
dróż artystyczną p o  N iem czech  koncertu jąc z du- 
żem pow odzen iem

—  „N urnbergische L iederta fel" obch odziła  
u roczyście  100-lecie sw ego istnienia.

—  „L eipziger M annerchor" ufundował w L ip ­
sku pom nik Fr. Schuberta.

—  „L ehrergesangverein“  z Chemnitz urządza 
ob jazd z koncertam i po Szwajcarji i miastach n ie­
m ieckich.



Zjednoczenie Polskich Zw iązków  Śpiewaczych.
P.^d tą rubryką umieszczamy w iadom ości z działalności Zw iązków  i K ół śpiew aczych. Komunikaty należy 
przesyłać pod  adr. „Przeglądu M uzycznego11 d o  biura Zw. W ielkopolskiego, Poznań, Marszalka Focha 50.

Redakcja.

PROTOKÓŁ
V. Ogólnego Zebrania Delegatów Zjdenoczenia 
Polskich Związków Śpiewaczych i Muzycznych,
odbytego w dniu 29 czerw ca  1929 w Poznaniu 
w lokalu W ielkp. Związku K ół Śpiew aczych , przy 

ulicy M arszałka F ocha 59, o  godzinie 11.

10. sprawa zniesienia śpiewu jako przedm iotu 
obow iązk ow ego  w szkołach ,

11. sprawa hymnu śpiew aczego,
12. „  odznaki honorow ej Z jednoczenia,
13. „  przyszłego zjazdu śpiew aczego,
14. ,, „D om u P ieśn i'

Chór im. F. Nowowiejskiego w Poznaniu na

Porządek dzienny:
1. zagajenie i w ybór prezydjum ,
2. odczytan ie protok ółu  z ostatniego Z ebra ­

nia D elegatów ,
3. spraw ozdanie R ady N aczelnej za rok 

ubiegły,
4. spraw ozdanie skarbnika Z jednoczenia,
5. spraw ozdanie Komisji R ew izyjnej i udzie­

lenie absolutorjum  ustępującej R adzie N a­
czelnej,

6. w ybór człon k ów  R ady N aczelnej i cz łon ­
ków  Kom isji R ew izyjnej,

7. uchw alenie budżetu na rok  1929/30,
8- spraw ozdanie ze Słow iańskiego Zjazdu 

Śpiew aczego,
9. sprawa Słow iańskiego Związku Śpiew a­

czego,

zjeżdzie jubil. w Pobiedziskach (11.8.29.)

15. w nioski zg łoszone przez związki,
16. w olne w nioski i in terpelacje.
W  dniu 30 czerw ca  1929 r. o godz. 11 -tej przed 

połudn. w ob ecn ości D elegatów  Związku W ie lk o ­
polskiego, Śląskiego, Pom orskiego, M ałopolskiego, 
M azow ieck iego, K ieleck iego, K rakow skiego i Ł ód z­
kiego tj. pp. prem jera A . Ponikow skiego, K aczyń ­
skiego, dr. N iezgody, radcy  J. M iketty, przedsta­
w iciela  M. W . R. i O. P., J. W olczyń sk iego, L. 
M akow skiego, J. F ojcika , K. L isieckiego, E. Imie- 
li, K. B arw ickiego, K. Bojarskiego, W . Kam ińskie- 
go, F. Joszta, W iechow icza  i K. B eltow skiego, 
pan prezes R ady N aczelnej Prof. Ponikow ski za ­
gaił O gólne Zebranie D elegatów , proponując na 
przew odn iczącego  prezesa Związku W lkp. p. K. 
Bojarskiego i na sekretarza p. K. B eltow skiego, ze 
Związku Ł ódzkiego, k tórych  przez aklam ację w y ­

9



brano. Na asesorów  pop rosił przew odn iczący  
pp. M akow skiego, Kamiriskiego, W olczyńskiego 
i Joszta.

D o punktu 1 porządku dziennego zd ecy d ow a ­
no protok ółu  z ostatniego O gólnego Zebrania 
D elegatów  nie odczytyw ać, pon iew aż p rotok ó ł ten 
b y ł w odpisie przesłany wszystkim zw iązkom  i d e ­
legatom  jest znany.

D o punktu 2 dr. N iezgoda z łoży ł następujące 
spraw ozdanie R ady N aczelnej:

„P om ijając ca ły  szereg spraw zw iązanych z 
b ieżącem  życiem  śpiew actw a polskiego, przejdę do 
najw ażniejszych w ydarzeń, z których  n iezaprzecze- 
nie na pierw sze m iejsce w ybija  się W szechsło - 
w iański Z jazd Śpiew aczy w Poznaniu. Zjazd ten 
poch łon ą ł w iele czasu i energji tak R ady N aczel­
nej, jak poszczególn ych  zw iązków , a przede- 
w szystkiem  Związku W ielkopolsk iego, k tóry  całe 
brzem ię tego n iesłychanie ciężk iego zadania wziął 
na siebie. D ziałalność R ady N aczelnej ogran iczy­
ła się d o  spraw tyczących  się ram zjazdu i jego 
programu. T echn iczne w ykonanie miał sob ie p o ­
w ierzone K om itet W ykonaw czy, do k tórego w e ­
szli w  pierw szym  rzędzie przedstaw iciele Związku 
W ielkopolsk iego, a pozatem  prezydja  Związku 
Słow iańskiego i Z jednoczen ia  Polskich  Związków  
Śpiew aczych . Nie będziem y tu o  to kopii kru­
szyć, czy  zjazd ten się udał, czy  też nie. W  bar­
dzo dużym procen cie  zjazd zadanie sw oje spełnił. 
B ył wspaniałym  przeglądem  naszych sił, dał nam 
szereg m om entów  w zruszających, n iecodziennych , 
w ob ec  k tórych  n iedociągn ięcia  organizacyjne muszą 
ustąpić. B y łob y  jednak błędnem  nasze p ostęp o ­
wanie, gdybyśm y nad wszystkiem i zjawiskami 
zjazdow em i przeszli do porządku dziennego. Nie 
m ożem y tego uczyn ić i będziem y musieli poddając 
te zjawiska analizie, w ysnuć wnioski, co  jest d o ­
bre i ce low e, a czego na przyszłość czyn ić nie 
należy. C okolw iek  się o zjeździe ujem nego p o ­
wie, nie dotknie to w żadnym razie jego organi­
zatorów , którzy  dali z siebie w szystko, co  dać 
m ogli i nie ich  wina, że  musieli się b oryk ać z 
trudnościam i nie do pokonania. P odkreślić na­
leży niezm ordow aną pracę Kom itetu W yk on aw ­
czego  z prezesem  dr. Surzyńskim na czele.

R ada N aczelna Z jednoczen ia  zajm ow ała się 
w roku ubiegłym  sprawą harm onizacji hymnu n a­
rod ow eg o  „J eszcze  Polska nie zg inęła". Spra­
w a ta ciągnąca się przez szereg m iesięcy została 
zakończona w sw ojem  pierw szem  stadjum, a mia­
now icie sąd konkursow y orzekł, że układ u rzęd o­
w y hymnu nie odpow iada w ym ogom  artystycznym  
i z tego pow od u  należy w ystąp ić z prośbą do M. 
W . R. i O. P. o poddanie tego układu rewizji. 
Z  tego pow odu  żadnej z prac nie nagrodzono: w y ­
różn iono tylko harm onizacje prof. Hausmana ze 
Lw ow a. M em orjał do M. W . R. i O. P. będzie 
przygotow any p o  otrzym aniu uzasadnienia w adli­
w ości ob ecn ego  układu. U zasadnienie to ma być 
przygotow ane przez Kom isję artystyczną Z jed n o­
czenia.
10

Przedm iotem  rozw ażań R ady N aczelnej była  
spraw a tantjem autorskich, jakich żąda Związek 
A utorów  i K om pozytorów  S cen icznych  dla sw oich 
członk ów  za w ykonanie ich utw orów  przez ch ó ­
ry. Sprawa ta przybrała groźny charakter dla 
śpiew actw a polskiego, pon iew aż „Z a iks” przystą­
p ił do egzekw ow ania sw oich praw, grożąc nawet 
w ejściem  na drogę sądow ą w stosunku do o p o r ­
nych. O sobista interw encja sekretarza Z jed n ocze ­
nia spow odow ała  od łożen ie  tej sprawy do czasu 
O gólnego Zebrania D elegatów , ewentualnie naj­
b liższego zebrania R ady N aczelnej. Na R adzie 
N aczelnej p o  długich debatach  postanow iono w y ­
stąpić d o  „Z a ik s ‘u“  z propozycją , b y  ch óry  ama­
torskie p łaciły  2 %  od dochodu  brutto poniew aż 
chóry pracują przew ażnie deficytow o.

R ada N aczelna pod jęła  myśl rzuconą przez 
sekretarza Z jednoczen ia  zbierania funduszu na bu ­
d ow ę „D om u Pieśni" w W arszaw ie z okazji 10-le- 
cia Odzyskania N iep odległości Polski. H asło nie 
pad ło  na grunt niepodatny, pon iew aż fundusz za ­
czyna się grom adzić. B ierze w niem udział ca ­
łe śpiew actw o polskie. N iezależnie od  tego, że 
w ysłano odezw ę w tej sprawie do 140 dzienników 
polsk ich  w  kraju i zagranicą, w ysłano też 
do w szystkich  tow arzystw  śpiew aczych  listy sk ła­
dek na fundusz bud ow y „D om u Pieśni". Listy te 
n aogół w pływ ają  opieszale, co  tłum aczyć sobie na­
leży w yjątkow o trudną sytuacją, w jakiej się zna­
lazły  tow arzystw a śpiew acze przed W szechsło- 
wiańskim Zjazdem  Śpiewaczym .

Sprawa terenu pod  budow ę była  już p rzed ­
m iotem konferencji u czynników  kom petentnych 
i mamy solenne przyrzeczenia, każące nam w ie ­
rzyć w  m ożliw ość osiągnięcia zam ierzonego celu. 
Rada N aczelna pow zięła  uchw ałę, iż należy opra ­
cow a ć projekt znaczków  5 groszow ych, k tóreby 
b y ły  naklejane na biletach  koncertow ych  i w tym 
celu  w ybrała  specjalną kom isję, która, niestety, 
tej spraw y jeszcze nie załatw iła i chętnie usły­
szy opinję dzisiejszego Zebrania co  do m ożliw ości 
zrealizow ania tego projektu. Idąc za przykładem  
Związku M azow ieck iego, na w niosek jego delega­
ta R. N. pow zięła  uchw ałę, że każde tow arzystw o 
śpiew acze, o ile bezinteresow nie bierze udział w 
jakiejkolw iek im prezie będzie żądać od  organiza­
torów  im prezy, b y  każdorazow o w płacali na fun­
dusz bud ow y „D om u Pieśni”  w W arszaw ie conaj- 
mniej 20 zł.

Specjalne podziękowanie muszę tu złożyć re­
dakcji „Przeglądu M uzycznego", która bezintere­
sownie odbiła 1500 egz. odezwy Rady Naczelnej.

Ponieważ towarzystwa śpiewacze zagranicą 
odczuwają brak nut, czego dowodem była prośba 
Związku Kół Śpiewaczych we Francji, postanowio­
no, by towarzystwa śpiewacze nadsyłały nuty do 
Sekretarjatu Rady Naczelnej, skąd bedą rozdzie­
lane wśród towarzystw na emigracji. Uchwałę tę 
zrealizował Związek Śląskich Kół Śpiewaczych, 
przysyłając kilka kompletów swoich wydawnictw. 
Jedną partję przysłał też Związek Pomorski,



Z w ysyłką  tych w ydaw nictw  są trudności, p on ie­
w aż M. S. Z. po długich ociąganiach odm ów iło 
pośredniczenia w przesyłce . O bietnica ze strony 
p, Zbrożków ny, że „Illustrow any Kurjer C odzienny" 
w eźm ie przesyłkę na siebie została też w sferze 
marzeń, poniew aż pośredniczka zamilkła. Prezes 
Związku K ół w e Francji miał się porozum ieć z na­
szym Konsulatem  i dać znać jak tę sprawę 
regulow ać, lecz  dotychczas żadnej odpow iedzi 
niema.

skania N iepodległości Polski zain icjow ano sprawę 
odznaczeń  dla słowiańskich działaczy na polu 
śpiew actw a a także dla dzia łaczy na polu  śpie- 
w actw a polskiego. Przygotow ano z górą 200 w n io ­
sków na podstaw ie propozycy j przysłanych  przez 
Związki i 17 dla działaczy zagranicznych. Inten­
cją R ady N aczelnej b y ło , b y  te odznaczenia by ły  
nadawane przed Zjazdem  w Poznaniu. Nie dało 
się tego jednak uczynić w cześniej i będą  one ro z ­
patrzone przez R adę M inistrów przed listopa-

Koto Śpiew. im. „ Dembińskiego“ w Pobiedziskach w r. jubileuszowym (1904 -1929)

D o kom pletow ania bib ljotek i Z jednoczen ia  
m ogą przyczyn ić się przysyłane egzem plarze re- 
cenzyjne przez firm y w ydaw nicze. Na apel R a ­
dy N aczelnej odezw ał się G ebethner i A rct, p rzy ­
syłając sw oje w ydaw nictw a. Stw ierdzić jednak 
trzeba, że nasze Zw iązki w tym roku trochę o nad­
syłaniu sw oich  w ydaw nictw  zapom niały. P rzy­
puszczam , że przyczyną tego była  praca Zjazdowa.

Starania czyn ione w M inisterstwie K om uni­
kacji, celem  uzyskania przynajmniej jednego b ile ­
tu bezp łatnego dla delegata Z jednoczen ia  w c e ­
lach propagandow ych  spełz ły  na niczem . U zy­
skano ty lko 3 3 %  dla delegata Z jednoczen ia  i Tow . 
Śpiew aczych  naw et przy łiczb ie  10 osób.

W  zw iązku z uroczystościam i W szech sło ­
w iańskiego Zjazdu Śpiew aczego i 10-lecia odzy -

dem. O becnie są w szystkie wnioski w M. W . R. 
i O. P., k tóre  zasięga opinji w ojew od ów .

Z odznaczeniam i d o  pew nego stopnia łączy 
się sprawa będącej na porządku dziennym dzisiej­
szego zebrania odznaki honorow ej Z jednoczenia. 
Brak takiej odznaki daje się bardzo odczuw ać 
zw łaszcza tam, gdzie w chodzim y w kontakt z za ­
granicą. Odznaka w edług założenia  projektu  b y ­
łaby nadawana tow arzystw om  w ybitnym  śpiew a­
czym  i w ybitnym  osobom  fizycznym .

Przy w ystąpieniach  zb iorow ych  ca łego  śp ie ­
w actw a polsk iego daje się odczuw ać brak sztan­
daru Z jednoczenia . T o  też na jednem  z posiedzeń  
R ady uchw alono taki sztandar kupić. O bietnica 
ze  strony Kom itetu W y k on aw czego  dana przez Dr. 
Surzyńskiego, że sztandar się zrobi na Zjazd nie
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dała się niestety w  czyn w prow adzić z pow odu  
braku funduszów. Przy sztandarze Z jednoczen ia 
będą szarfy kolorów  w szystkich  zw iązków . P rzy­
puszczać musimy, że na Zjazd przyszły  będziem y 
m ieli sztandar, już teraz pow inniśm y pom yśleć o 
projekcie , m oże najlepiej drogą konkursu.

Poniew aż dotych czasow y stan nieuregulow a­
nia terenu działalności poszczególn ych  zw iązków  
grozi konfliktem , przeprow adzono podział teryto- 
rjalny poszczególn ych  Zw iązków , przyczem  uznano 
zasadę, iż Związki zasadniczo pokryw ają  się tery ­
torialnie z w ojew ództw am i. W  w yjątkow ych  w y ­
padkach kilka w ojew ód ztw  m ogą b y ć  po łączone  
w jednym  związku.

M iała Rada N aczelna trudne problem y do 
rozstrzygnięcia  w postaci sporu pom iędzy dwom a 
związkam i, w yn ik łe w łaśnie na tle terytorjalnym . 
S oór za łagodzono — miejmy n a d z ie ję—  ostatecz­
nie, drugi spór w kracza ł w kom petencje związku. 
B ył to spór pom iędzy zw iązkiem  a Tow . Śpiew a- 
czem . Rada N aczelna stanęła na tem stanowisku, 
że spraw y takie muszą być regulow ane ostatecznie 
przez Zebranie D elegatów  Związku, naturalnie 
o ile b ieg  spraw y idzie w ramach statutu.

Nie m n;ej trudny problem  miała do rozważania 
przy podniesieniu sprawy przyjęcia  do Zjedn. 
Związku Chórów  A kadem ick ich  i sprawę przy j­
m owania do ch órów  o zabarwieniu politycznem . 
Pierwsza sprawa stała się o tyle bezp rzedm ioto­
wą, że Zw iązek C hórów  A kadem ick ich  nie w niósł 
form alnie prośby o przyjęcie. W  drugiej sprawie 
R ada N aczelna zd ecydow ała , że o  przyjęciu  do 
związku tow arzystw a śpiew aczego decydu je  sta­
tut tego tow arzystw a, zatw ierdzony przez #w ła- 
dze adm inistracyjne.

Sprawa utw orzenia Związku Ziemi W ołyńskiej 
o tyle posunęła się naprzód, że ks. biskup S ze­
lążek ob ieca ł się tą sprawą zająć a z drugiej stro­
ny Zw iązek M ałopolsk i otrzym ał mandat, by  sta­
rał się tam odpow iedn i grunt przygotow ać.

N adm ienić jeszcze  należy, że Rada N aczelna 
brała udział przez sw oich  przedstaw icieli przy ta­
kich w ydarzeniach , jak konsekracja  ks. biskupa 
Szlagow skiego, jubileusz prof. M ichałow skiego, 
pobyt w  P olsce  „G lasbenej M aticy" z Lubiany, 
„C hóru  N auczycielek  C zesk ich " z Pragi, w reszcie 
Z jazd Chórów  w e L w ow ie, gdzie urządzono w 10 
roczn icę  obron y  L w ow a specjalne posiedzen ie 
R ady N aczelnej i gdzie R ada by ła  specjalnie ser­
deczn ie  podejm ow ana. L w ów  poszedł też na zew  
R ady N aczelnej i urządził w spaniały zb iorow y 
k on cert kolend.

Poruszona na jednem  z posiedzeń  R ady spra­
w a śpiewu jako przedm iotu  obow iązk ow ego  w 
szkołach  będzie poruszona i referow ana na dzi- 
siejszem  Zebraniu.

Zbliżając się ku koń cow i spraw ozdania 
w spom nę, że  w  czasie roku u biegłego załatw iono, 
nie licząc korespondencji zw iązanej z funduszem 
na budow ę „D om u P ieśni", 422 pism, przesłano k il­
ka kom unikatów  odbitych  na „R on eo  ’ , p rzygoto ­
w ano i w ygłoszono  przez R adjo trzy kom unikaty.
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N ależy tu podkreślić, że dzięki staraniom naszym 
udało się nam uzyskać 15 minut w Radjo na k o ­
munikaty R. N. co  trzy tygodnie o godz. 15 m. 35.

K ończąc to spraw ozdanie, zaznaczam , że o b e j­
muje ono ty lko sprawy zw iązane z działalnością 
R. N. Na przyszłość spraw ozdania nasze będą 
zaw ierały  rów nież w iadom ości z organizacji i dzia­
łalności zw iązków . W iadom ości te będą pod aw a­
ne na podstaw ie odp ow iedzi na formularz spra­
w ozdaw czy , który to form ularz będzie  op racow a­
ny przy p om ocy  zw iązków . Zw iązki mogą zap ro­
jek tow ać form ę takiego formularza.

W reszcie  nie m ogę nie poruszyć tej w iecznej 
naszej bolączk i: braku funduszów. Praca w Z jed ­
noczeniu  postępu je naprzód dzięki bezin teresow ­
nej pracy  jednostek i dzięki w ysiłkom  finansowym  
bardzo poważnym , jak to m iało m iejsce podczas 
Zjazdu Ś p iew aczego w Poznaniu, gdzie gości za ­
granicznych podejm ow ali kolacją  prezes Z jedn o­
czenia prof. Ponikow ski i prezes Związku M a ło ­
polsk iego P. Tadeusz H óflinger. Musimy jednak 
pam iętać o  tem, że taki stan m oże istnieć na k rót­
ką tylko m etę."

Spraw ozdanie R ady N aczelnej zebrani przyjęli 
do w iadom ości bez  dyskusji.

D o punktu 4, w icep rezes R ady N aczelnej p. 
K aczyński ośw iadczył, że skarbnik zm uszony był 
w y jechać na kurację i nie zdążył przedstaw ić 
szczegółow ego  spraw ozdania kasow ego, w ob ec c z e ­
go Komisja R ew izyjna nie m ogła przystąpić do 
kontroli. W  toku ożyw ionej dyskusji p. K aczyń ­
ski postaw ił w niosek, aby O gólne Zebranie zg o ­
dziło  się, że po pow roc ie  skarbnika, w spóln ie z nim, 
doprow adzi całą  spraw ę do porządku i przedstawi 
spraw ozdanie kasow e w raz z dow odam i Komisji 
R ew izyjnej. W niosek przyjęto, w ob ec  czego udzie­
lono absolutorjum  ustępującej R adzie N aczelnej 
z jej działalności z tem, że w najbliższym  czasie 
odpow iednim  protok ółem  potw ierdzi.

Na w niosek Pana K aczyńskiego przystąpiono 
przed w yboram i do R ady N aczelnej do rozpatry­
wania budżetu na rok  1929/30. Budżet przed ­
staw iony przez Pana K aczyńskiego po dyskusji 
postanow iono oprzeć na ryczałtach  w płacanych  
przez poszczególn e związki. W ybrana doraźnie 
kom isja z pp. B arw ickiego, K aczyńskiego i W o l- 
czyńskiego po krótkiej przerw ie przedstaw iła  p ro ­
jekt budżetu  w sumie 6 700,—  z ł w czem  prze ­
w idziano o k o ło  4000,—  zł subw encji, co  do której 
p. radca M iketta przyrzek ł sw oją jak najdalej idą­
cą pom oc. Za zgodą  delegatów  składki cz łon k ow ­
skie ustalono następująco:

Zw iązek W ielkopolsk i zł 800.—
„ Śląski zł 500.—
„ Pom orski zł 300.—
,, M ałopolski zł 150,—
„ M azow ieck i zł 200,—
,, K ieleck i zł 100,—
„  Krakow ski zł 150,—
„  W ileński zł 50,—
,, Łódzki zł 150,—

i w ięcej.



Na prośbę Związku W ielkopolsk iego uchw a­
lono składkę członkow ską  za rok  1928 i 1929 
zbon ifikow ać do 500.—  zł roczn ie w o b e c  o lbrzy ­
mich w ydatków , jakie zw iązek pon iósł w  związku 
ze zjazdem  W szechsłow iańskim  w Poznaniu. N a­
stępne lata będzie zw iązek op łaca ł w edług p rzy ­
jętej tabelki.

Przed przystąpieniem  do w yboru  R ady N a­
czelnej uchw alono w ybierać trzech  w iceprezesów  
z tego względu, by  jeden  z w icep rezesów  m ógł 
być  z W arszaw y. Na w niosek  p. M akow skiego 
w ybrano prezesem  przez aklam ację prof. A n to ­
niego Ponikow skiego. P ozosta łych  członk ów  Rady

poniew aż fundusze, jakiemi Departam ent Sztuki 
na ten cel dysponuje będą m ogły b y ć  ce low o  uży­
te, skoro będzie wiadom em , na jakie braki śpie- 
w actw o polskie cierpi. N astępnie pan prezes P o ­
n ikowski w swem przem ów ieniu zw rócił się do 
p. radcy M iketty z tem, że jednem  z najpilniej­
szych  naszych zadań jest zakładanie tow arzystw  
śpiew aczych  na kresach w schodnich  i tu liczym y 
na pom oc ze strony M. W . R. i O. P, M ów ca p o d ­
kreślił to, że Pan Prezydent R zeczypospolite j, w 
czasie pobytu  w Poznaniu, żyw o się interesow ał 
śpiew actw em  polskiem  i ośw iadczył, że na pom oc 
jego organizacje śpiew acze zaw sze liczyć  mogą.

Koło Śpiewu „Słowik" w Marrloh (Niemcy) w 30 letnią rocznic? założenia (15.9.29.)

w ybrano rów nież przez aklam ację w następującym  
składzie: na w icep rezesów  pp. Imielę, G aczyńskie- 
go i dr. Surzyńskiego, na sekretarza dr. N iezgodę, na 
bibljotekarza T. Czerniaw skiego, na skarbnika 
E. H ełczyńskiego, na dyrygenta Z jednoczen ia W . 
Lachmana. Ponadto uchw alono zapraszać na p o ­
siedzenia Rady N aczelnej p. R adcę M ikettę, jako 
przedstaw iciela  M. W . R. i O. P, D o Komisji R e ­
w izyjnej w ybrano 3-ch  człon k ów  Związku Ł ó d z ­
kiego, k tórych  nazwiska zarząd związku ma p rze ­
słać w najbliższym  czasie do R ady Naczelnej.

Po w yborach  zabrał głos p. radca M iketta, 
dziękując za zaproszenie na O gólne Zebranie D e­
legatów , dzięki czem u m ógł się bliżej zapoznać 
z zakresem  działania R ady N aczelnej. W sp ółp ra ­
ca Rady N aczelnej z M. W . R. i O. P. będzie mia­
ła  don iosłe znaczen ie dla śpiew actw a polskiego,

Dr. N iezgoda, m ów iąc o w spółp racy  Rady N aczel­
nej z M. W . R. i O. P., odróżnił pracę p rop a ­
gandow ą od  doraźnych  pom ocy  dla p oszczegó l­
nych organizacji czy  tow arzystw  śpiew aczych. 
Rada N aczelna Z jednoczen ia  liczy  na stałą sub­
w encję  ministerstwa, um ożliw iającą propagandę 
w celu  tw orzenia tow arzystw  śp iew aczych , co  zaś 
d o  doraźnych  p om ocy  ze strony ministerstwa dla 
poszczególnych  zw iązków  czy  tow arzystw  śp ie­
w aczych , to  tu R ada N aczelna m oże przyjść z p o ­
m ocą drogą opinjow ania podań, skierow anych do 
M inisterstwa. Taki układ w sp ółp racy  uznał p. 
radca M iketta za odpow iedn i i zaznaczył, że o d ­
tąd żadne w ydatki na śpiew actw o polskie nie będą 
łożon e  bez porozum ienia się w tej sprawie z Radą 
Naczelną, tak samo R ada N aczelna m oże liczyć 
na stałą subw encję ze  strony ministerstwa.
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Uznał też za słuszne stanow isko pp. W iechow icza  
i B ełtow sk iego którzy zw rócili się z prośbą, by 
m inisterstwo zw róc iło  uwagę na w yszkolen ie mu­
zyczn e p rofesorów  szkół średnich i szkół p o ­
w szechnych, zajm ujących stanowiska dyrygentów . 
Po w yczerpu jącej dyskusji nad zniesieniem  śpiewu 
jako przedm iotu obow iązkow ego w szkołach  i po 
wyjaśnieniach udzielonych przez p, radcę M ikettę, 
tenże przyrzekł w e w szystkich sprawach ty czą ­
cych  śpiew actw a polsk iego w odpow iednim  m o­
m encie poin form ow ać Pana Ministra.

Po przerw ie ob iadow ej o godzinie 16 minut 30 
przew odn iczący  zebrania p. Bojarski przed łoży ł 
obszerne spraw ozdanie z W szechsłow iańskiego 
Zjazdu Śpiew aczego w Poznaniu, w ykazując ilość 
śpiew aków  w poszczególn ych  zw iązkach  oraz gości 
zagranicznych, b iorących  udział w zjeździe. B yło 
m ianow icie:

Ze Związku W ielkopolsk iego tow . 181, osób  8,427. 
Z e Związku Śląskiego tow . 41, osób  1,922.
Ze Związku Pom orskiego
Ze Związku M ałopolsk iego tow . 7, osób  341.
Z e Związku M azow ieck iego tow . 14, osób  988.
Ze Związku K ieleck iego tow . 27, osób  1,289.
Z e Związku K rakow skiego tow . 9, osób  424.
Z e Związku W ileńskiego tow . 1, osób  36.
Z e Związku Ł ódzkiego tow , 21, osób  1,454.
Z e Związku Berlińskiego osób  188.
Ze Związku O polskiego osób  178.
Ze Związku W estfalskiego osób  140.
Z C zechosłow acji i Jugosław ji osób  633.

Spraw ozdanie kasow e z łoży ł p. Barw icki, za ­
znaczając, że dotychczas jeszcze ostatecznego za ­
m knięcia rachunkow ego nie posiada, ale sp od zie ­
w ać się należy, że deficyt w yniesie ok o ło  
30.000 złotych , do czego  przyczyn ił się po w ięk ­
szej części festiw al m uzyczny z pow odu  zbyt w ie l­
kich kosztów  a małej frekw encji publiczności.

Spraw ę Słow iańskiego Związku Śpiew aczego 
krótko zreferow ał dr. N iezgoda, poczem  p. K a­
czyński przedstaw ił zebranym  sprawę hymnu śpie­
w aczego, nad czem  w yw iązała się długa dyskusja, 
w której przem awiali delegaci Śląska, K ielc, 
Łodzi, Poznania i Lw ow a. U chw alono ogłosić 
konkurs do p rzed łożon ych  słów  z zaznaczeniem , 
że ma to być  hymn śpiew aczy na chór męski, m ie­
szany i żeński.

Po krótkiej dyskusji nad spraw ę odznaki h o ­
norow ej uznano za kon ieczne oparcie  się na o d ­
znace Z jednoczen ia , przyczem  ostateczne usta­
lenie odznaki h onorow ej p o lecon o  R adzie Na­
czelnej.

Pan Prezes Ponikow ski zabrał głos w sprawie 
zjazdu śpiew aczego proponow anego na rok  1932 
jako w d ziesięcio lecie  istnienia Z jednoczen ia  P o l­
skich K ół Śpiew aczych  i M uzycznych. Uznano 
p o  dyskusji, że zjazd najlepiej będzie urządzić w 
czerw cu, przyczem  zjazd ten pow inien m ieć raczej 
charakter reprezentacyjny i pow inny popisyw ać 
się na nim ch óry  najlepsze z każdego związku.

Dr. N iezgoda referow ał sprawę „D om u Pieśni" 
w W arszaw ie: D otychczas w płynęło  przeszło
2000 zł, listy składek n aogół napływ ają opieszale, 
to też jest bardzo pożądanem , b y  zw iązki przy­
śpieszyły nadsyłanie tych  list. W niosek zg łoszony 
imieniem Związku M azow ieck iego w sprawie p o ­
bierania na Dom  Pieśni 20 zł, przy w ystępach  bez- 
interesow anych o tyle zm ieniono, że z kw oty 20 zł 
5 0 %  ma być oddany na rzecz sw ego związku.

Na wniosek p. Kamińskiego uchwalono po­
pierać działalność towarzystw w kierunku zakła­
dania sekcji muzycznych przy towarzystwach 
śpiewaczych.

Pan B ełtow sk i poruszył spraw ę stosunku d y ­
rygenta zw iązkow ego d o  poszczególn ych  tow a­
rzystw śpiew aczych, prosząc o wyjaśnienie, jakie 
są kom petencje dyrygenta, czy  ma praw o byw ać 
na lekcjach  i w izy tow ać tow arzystw a. Z prze­
m ów ień delegatów  okazało się, że w e wszystkich 
zw iązkach dyrygent zw iązkow y ma praw o byw ać 
na lekcjach  i udzielać fachow ych  w skazów ek.

Prof. W iechowicz podkreśla konieczność p o ­
budzenia do działania Komisji Artystycznej, p o ­
czem przekazano Radzie Naczelnej do odpowied­
niego załatwienia list p. Kazury, napisany w tonie 
nieodpowiednim i obraźliwym.

Na tem  posiedzen ie zam knął przew odn iczący 
o godzinie 19 minut 30 dziękując obecnym  za rze­
czow e obrady.

Sekretarz Przewodniczący
K. Bełtowski K. Bojarski

KOMUNIKAT

Rady Naczelnej Zjednoczenia Polskich Związków 
Śpiewaczych i Muzycznych, 

wygłoszony w dniu 4 października 1929 r. 
w radjo przez sekretarza generalengo.

Pierw sze pow akacyjne zebranie R ady Na­
czelnej Z jednoczen ia  P. Z. S. i M. od b y ło  się w 
dniu 22 września br. w W arszaw ie. O prócz cz ło n ­
ków  R ady N aczelnej m ieszkających  w W arszaw ie 
w zięli udział w posiedzeniu  przedstaw iciele  zw iąz­
ków  W ielkopolsk iego, Śląskiego i K rakow skiego 
w osobach  prof. R aczkow skiego, prof, Stoińskiego 
i p. G olińskiego.

R ada N aczelna ukonstytuow ała się w sposób 
następujący: prezes — prof. A nton i Ponikow ski,
w icep rezesi —• prof. Imiela z K atow ic, p. K aczyń ­
ski z W arszaw y i Dr. Surzyński z Poznania, se ­
kretarz generalny —  Dr. N iezgoda, b ibljotekarz —  
prof. Czerniawski, skarbnik —  prof. H ełczyński, 
dyrygent —  prof. Lachman. U dział w zebraniu R a­
dy N aczelnej w ziął rów nież pierw szy członek  h o ­
n orow y Z jednoczen ia  prof. P iotr Maszyński.

P oza przejęciem  form alnem  i faktycznem  agend 
od  ustępujących  członków  R ady załatw iono sze ­
reg spraw o  doniosłem  znaczeniu dla śpiew actw a 
polskiego.
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W  pierwszym  rzędzie postanow iono przyjąć 
osobę płatną w charakterze pom ocnika sekretarza 
generalnego, k tóry  pełn i sw oje obow iązki bezin ­
teresow nie. P om oc ta pójdzie  w kierunku o d ­
ciążenia sekretarza w  czynnościach  m anipulacyj­
nych, poch łan iających  bardzo w iele  czasu. N a­
stępnie przyjęto do w iadom ości plan pracy na naj­
bliższą przyszłość, przedstaw iony przez sekretarza 
generalnego. Jak już wspom niałem  w poprzednim  
kom unikacie na pierw szem  m iejscu będzie stała 
propaganda w kierunku zakładania chórów . J e d ­
nym z takich czynników  m oże b y ć  propaganda 
śpiewu chóralnego przez Polskie Radjo. Prof. 
Czerniawski ob ieca ł jak najdalej idącą pom oc w 
tym kierunku i jesteśm y przekonani, że tą drogą 
dojdziem y do bardzo pow ażnych  rezultatów . 
S zczegó łow y  referat propagandy p ow ierzono do 
opracow ania p. Kaczyńskiem u. Rada N aczelna 
pragnie utrzym ać jaknajściślejszą łączn ość ze 
wszystkiem i towarzystwam i śpiew aczem i i dlatego 
zw raca się z apelem , by  tow arzystw a śpiew acze, 
jak i zarządy okręgow e zawiadam iały R adę o 
w szystkich sw oich  w ażniejszych uroczystościach . 
O zw iązkach się nie m ówi, pon iew aż one czynią 
to  regularnie, C złonkow ie R ady w  takich u ro­
czystościach  chętnie w ezm ą udział w przekonaniu, 
że osobiste zetknięcie się z organizacją n iew ąt­
pliw ie będzie m iało duże znaczenie dla rozw oju  
tejże organizacji. W spom nę jeszcze, że Rada Na­
czelna zd ecydow ała  od b y ć specjalne posiedzen ie 
w dniu 27 października br., pośw ięcon e  zagadnie­
niu propagandy.

W ielką  przeszkodą w norm alnym rozw oju  
śpiew actw a chóralnego jest bardzo kosztow ny 
przejazd kolejam i, k tóry  zawsze pow oduje  deficyt 
przy dalszych odleg łościach  i odstrasza od w szel­
kich w yjazdów . Zdajem y sobie dokładnie sprawę, 
że o propagandzie m ow y być  nie m oże, jeśli się 
musi zrezygnow ać z użycia tego środka, który b o ­
daj że jest najskuteczniejszy, tj. urządzanie k on ­
certów  w m iejscow ościach, gdzie niema zesp ołów  
chóralnych. D latego Rada N aczelna nie przesta­
nie kołatać do M inisterstwa K om unikacji przynaj­
mniej o 5 0 %  ulgi kolejow ej przy przejazdach  p r o ­
pagandow ych  i w R adzie panuje pełne przekona­
nie, że prośba jej spotka się z rów ną życzliw ością , 
jaką się cieszą tow arzystw a sportow e.

Jak już wspomniałem w poprzednim komuni­
kacie, Rada Naczelna będzie nadawać odznakę ho­
norową za wybitne zasługi na polu śpiewactwa 
chóralnego i to tak towarzystwom śpiewaczym, 
jak i osobom fizycznym. Odznaka będzie oparta 
na odznace Zjednoczenia tj. kombinacji klucza 
violinowego i orła przy połączeniu emalji i złota. 
"Wszystkie związki mają nadesłać swoje projekty 
do Rady Naczelnej. Z wdzięcznością będą też 
przyjęte projekty nadesłane przez osoby z poza 
świata śpiewaczego.

Długą dyskuję w yw oła ła  sprawa zjazdu śp ie­
w aczego, projektow anego na rok  1932. W ysu ­
w ano różne k on cep cje  często  bardzo rozbieżne.

Zasadniczo jednak ośw iadczano się za zawodam i. 
O statecznie p o  dyskusji przekazano opracow anie 
planu zjazdu komisji z łożonej z 5 członków  a m ia­
now icie : prof, Lachmana, prof. Stoińskiego, prof.
Czerniaw skiego, p. K aczyńskiego i dr. N iezgody.

Sprawa hymnu śpiew aczego posunęła się o 
tyle naprzód, że poruczono p. K aczyńskiem u i 
prof. Lachm anowi opracow anie warunków k on ­
kursu i przedłożen ie  ich najbliższem u posiedzeniu 
R ady N aczelnej.

G rom adzony fundusz na budow ę Dom u Pieśni 
postanow iono zasilić drogą w ydania znaczków  do 
naklejania na w szelkiej korespondencji p row a d zo ­
nej przez organizacje śpiew acze i do naklejania na 
b iletach  koncertow ych . Znaczki będą  5 groszow e. 
B ędą  robione starania u odpow iednich  w ładz pań­
stw ow ych  o uzyskanie zezw olenia  na w ydanie 
znaczków  i ich użytkowanie.

W  sprawie tantjem autorskich będzie zawarta 
um owa ze Związkiem  A u torów  i K om pozytorów  
Scen icznych , na m ocy  której tow arzystw a śp ie ­
w acze będą p ła cić  temuż zw iązkow i 2 %  od  d o ­
chodu brutto z każdego koncertu . N ależytości te 
będą  w p łacać przedstaw icielow i „Z a ik s ‘u ", o ile 
taki jest w  danej m iejscow ości. W  przeciw nym  
razie należy w płacać op łaty na konto czek ow e 
„Z a ik s 'u '‘. Poniew aż „Z a ik s" w wielu m ie jscow o­
ściach nie ma sw oich  przedstaw icieli, chętnie sk o ­
rzysta z gotow ośc i w spółp racy  ze strony m iejsco­
w ych  tow arzystw  śpiew aczych  ewentualnie ich 
członków .

Z e spraw tyczących  się słow iańskiego ruchu 
śp iew aczego zanotujem y d ecyzję  Rady N aczelnej 
w zięcia  udziału w zjeździe śpiew aczym  w Zagrze­
biu, k tóry  to Zjazd odbęd zie  się w roku przyszłym . 
D ecyzja  ta została pow zięta  na zaproszfenie C hor­
w ack iego Związku Śpiew aczego, skierow ane do 
R ady N aczelnej pod czas Zjazdu w Poznaniu.

Przedstaw iciel Związku K rakow skiego zap ro­
sił oficjaln ie R adę N aczelną do w zięcia  udziału w 
uroczystościach , jakie się odbęd ą  z końcem  b ie ­
żącego roku w związku z jubileuszem  prof. W allek  
W alew skiego. Rada N aczelna zaproszenie przy­
jęła i udział w uroczystościach  weźm ie.

W  końcu  zawiadam iam w szystkie Związki i o r ­
ganizacje śpiew acze, że nie należy na przyszłość 
przesyłać korespondencji do Z jednoczen ia pod  
adresem  W arszaw a, ul. Piękna 16a m. 16. p on ie ­
w aż sekretarz Z jednoczen ia  zm ienił m ieszkanie i 
mieszka obecn ie  w  W arszaw ie-Żoliborz, ul. Śmia­
ła 7. S iedzibą oficja lną  Z jednoczen ia  jest lokal 
„L utni", ul. S ienkiew icza 8.

ZW IĄZEK WIELKOPOLSKI,

Posiedzenia Zarządu G łów nego odbyły  się
17. 6., 20. 9, i 22. 10, —  na których  załatw iono na­
stępne sprawy:

1, U stalono d eficyt W szechsłow iańskiego Z ja ­
zdu i Festiwalu M uzyki Polskiej na 30,000 zł.
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2. Komitet W ykonawczy istnieć będzie aż do 
uregulowania deficytu zjazdowego.

3. P rzyjęto do w iadom ości, że Prezes Związku 
d. Bojarski z pow od u  nadw ątlonego zdrow ia sk ła­
da urząd Prezesa; aż do W alnego Zebrania D e­
legatów  przejm uje d. Dr. Surzyński obow iązki P re­
zesa.

4. Zebranie Prezesów i Dyrygentów okręgo- 
gowych odbędzie się 17 lub 24 listopada b. r. 
Dzień zebrania będzie listownie podany.

5. U stalono sprawę przyszłorocznych  zaw o­
dów  okręgow ych  (patrz niżej). —  W  związku z 
tem w yłon iła  się k on ieczn ość zmiany regulaminu 
zw iązkow ego. Projekt będzie opracow any i na 
W alnem  Zebraniu D elegatów  do zatwierdzenia 
przedłożony.

6. W  marcu 1932 r. upływ a 40 lat od  za łoże ­
nia Związku W ielkopolsk iego. Jubileusz ten w i­
nien b y ć  u roczyście  obchodzonym . W  tym celu 
uchwala Zarząd Gł. pod jąć starania o uzyskanie 
odpow iedn .ch  funduszów i og łos ić  konkurs na 
utw ory w iększe z tow . orkiestry (patrz, osobne 
ogłoszenie) jak Oratorjum, Kantaty, Ballady itp.

7. D o Związku przyjęto nast. K oła :
Chór „N ow ow ie jsk iego" Poznań— Łazarz Okr. 1. 
Chór „P aderew sk iego" Poznań Okr. 1. C hludow o 
Okr. 2. Ż yd ow o Okr. 3. M agnuszew ice Okr. 5. 
K ow alew  Okr, 5. Lutogniew Okr. 8. B odzynie- 
w o Okr. 11. P aw łow ice-Ł on iew o Okr. 12. G rano­
w o Okr. 13, M row ino Okr. 15. Janow iec (Hal­
ka) Okr. 17. R o jew o Okr. 19.

8. O m ów iono i za łatw iono różne b ieżące 
sprawy. B.

Zawody okręgowe 1930 r.

W  myśl regulaminu zw iązkow ego —  p od a je ­
my utw ory przeznaczone na zaw ody okręgow e: 
Kat. I. Chór m ęski: Święty ogień —  N ow ow ie j­

skiego,
żeński: Czary —  M ierzejew skiego., 
m ieszany: 2 pieśni lud. —  Szym anowskiego. 

Kat. II. Chór męski: M azur —  Garbusińskiego, 
żeński: M oja pieśń w iecz. —  Sobieskiego, 
m ieszany: L ecia ły  gąsanki —  M aklakiew icza. 

Kat. III. Chór m ęski: W różba  znachora —  M o ­
niuszki,
m ieszany: Czemuż ci mi —  W iechow icza.

O bok pieśni w yznaczonej —  m oże każdy chór 
zaśpiew ać dow oln ie w ybraną pieśń (polskiego 
kom pozytora). S zczegóły  będą om ów ione na ze ­
braniu Prezesów  i D yrygentów  okręgow ych.

Zarząd Główny.

Kasa Związku.

W stępne zapł. Granow o.
Składkę za rok 1928 zapł.: Bralin 20, G łów ­

na 41.
Składkę za rok 1929 zapł.: G łów na 37,50,

W ierzch osław ice  29, K ąkolew o 13, S tew kow o 
24,50, K ruszw ica 22,50, K rotoszyn (ch. m.) 8, 
Baranów 8, W rześnia (Mon.) 20, B ojanow o 36,50, 
C hodzież 28, T uchow a 25, R o jew o 20, M acie- 
jew o 13,50, W . W y sock a  20, B iskupice O tob. 26, 
Inow rocław  Szar. ‘A  r. 28, Poznań Chopin 50 zł.

Za zgodność K, T, B.

Z ŻYCIA CHÓRÓW.

Leszno. Po 7-m io letniej, gorliwej pracy i 
pełnej pośw ięceń  drh. Dr. B łażejczyk  zmuszony 
był z pow od u  nadw ątlonego zdrow ia, zrezygn o­
w ać ze stanowiska prezesa.

N adzw yczajne w alne zebranie dnia 10. X. 29 r. 
w ybra ło  jednogłośn ie drh. Dr. Jórge swym p reze­
sem, a drh. Dr. B łażejczyka m ianow ało swym  h o ­
norow ym  prezesem  w dow ód  zasług p ołożonych  
na niw ie śpiew aczej.

Francja. Zw iązek K ół Śpiew ackich w e Fran­
cji, istniejący od  sześciu  lat i liczący  przeszło 
75 K ó ł z o k o ło  5000 śpiewakam i, obch odził dnia 
15 września br. u roczystość pośw ięcen ia  sztan­
daru zw iązkow ego, która się odbyła  w Ostricourt 
w  dep. Lille. W  obch odzie  pow yższym  brało 
udział dużo K ó ł Śpiew aczych  ze sztandarami, 
liczne bratnie organizacje, oraz dużo gości P ola ­
ków  z całej Francji. D obrze zorganizow ana uro­
czystość zrobiła  na uczestnikach g łębok ie  w ra­
żenie.

O kręg IV. Związku K ół Śpiew aczych  we 
Francji, obejm ujący kolon je polskie w środkow ej 
Francji (dep. Loire) od b y ł sw ój doroczn y  zjazd 
śpiew ackie dnia 15 września na Beaulieu. D o ok rę ­
gu pow yższego należy sześć K ół Śpiew aczych. 
D o pop isów  staw iły się cztery  K oła, z których  
pierw szeństw o uzyskał m iejscow y chór im. M ic­
kiew icza.

Jlubywajzie Pamiętnik Zjazdowy
ccfia  3 .— zł.

Z A  REDAKCJĘ I A D M IN ISTRACJĘ: K . T. BARW ICK I, POZNAŃ, PÓŁW IEJSKA 35 . —  ODBITO W  DRUKARNI SP. AKC. „O S T O J A " W  POZNANIU.


